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Z SEJMU.

W ARSZAW A. Wczorajsze obrady 
sejmowe b j ły  poświęcone sprawom, 
niewywołującym  naogół silniejszych 
sprzeciwów i nieporozumień.

Nasamprzód ślubowanie poselskie 
złożył nowy poseł komunistyczny, Ro­
senberg, poczem izba przyjęła w trze- 
ciem czytaniu nowelę do dekretu Pre­
zydenta o utworzeniu przedsiębiorstwa 
państwowego P. K. P. — następnie 
przystąpiono do ra ty fikac ji umów mię 
dzynarodowych. Ratyfikowano um o­
wy: o traktowaniu jeńców wojennych, 
o ochronie ptaków, pożytecznych dla 
rolnictwa, o zmianie tekstu leg ity­
macji dla komiwojażerów w Polsce i 
Czechosłowacji, o układzie handlowym 
między Polską a Indjam i, o umowie, 
dotyczącej ubezpieczenia społecznego 
między Polską a Niemcami.

Zkolei przyjęto ustawę o projekcie 
ustawy o rybołóstwie, poczem izba 
przystąpiła do rozpraw nad sprawo­
zdaniem komisyj regulaminowej, doty- 
czącem wydania posłów: J. Mazura i 
St. Daneckiego.

I Komisyj senackich.
Przyjęcie konwencyj międzyna­

rodowych.

WARSZAW A. Na wczorajszem po­
siedzeniu kom isji spraw zagranicznych 
Senatu przytęto bez zmian szereg u- 
staw o ra ty fikac ji konwencyj między­
narodowych.

Komisja spraw wojskowych Senatu 
uchwaliła bez zmian k ilka  ustaw, m ia­
nowicie o stosunkach prawnych w ob­
szarach warownych i rejonach doko­
ła składów amunicyjnych oraz nowe­
lę do ustawy uposażeniowej wojsko­
wej, do prawa lotniczego, do ustawy 
o potrąceniach i wreszcie do ustawy
0 podstawowych obowiązkach i pra­
wach szeregowych m arynarki wojen­
nej. Ustawy te nie w yw oła ły poważ­
niejszej dyskusji.

Do noweli do ustawy o podstawo­
wych obowiązkach i prawach szerego­
wych wojska polskiego przemawiał 
sen. Meissner (K. N.), proponując pe­
wne poprawki, które w głosowaniu 
upadły, a ustawa przeszła w brzmie­
niu sejmowem.

Nowelę do rozporządzenia Prezy­
denta o rzeczowych świadczeniach wo­
jennych, którą referował s. Dwora- 
kowski, przyjęto z poprawką, uzgo­
dnioną z rządem, do art. 1 p. 1, we­
dług którego dla celów obrony prze­
ciw lotniczej Rada M inistrów ma pra­
wo w czasie pokoju wydawać zarzą­
dzenia do w łaścicieli nieruchomości
1 przedsiębiorstw, dotyczące zaprowa­
dzenia odpowiednich urządzeń „ale 
ty lko  w zakresie zewnętrznego orjen- 
tacyjnego oświetlenia".

Biuru próśb, tłumaczeń  
i przepisywania na maszynach

Józefa Potażnika
Ml* K ilińskiego  4 (obecnie 14) 

w*nowiło swe c zyn n o śc i.

Budiet Ministerstwa Skarbu.
Przemówienie ministra Piłsudskiego na komisji sejmowej.

WARSZAWA. Na wstępie wczo­
rajszego posiedzenia kom isji budżeto­
wej pierwszy zabrał głos m in ister 
skarbu p. Jan Piłsudski.

Po stronie wydatków — mówi m i­
nister — przewiduje się okrągło 110 
m iljonów, to jest do 20 procent mniej 
w porównaniu z budżetem bieżącym, 
a wykonanie budżetu za 9 miesięcy 
dało zmniejszenie o 17 proc. Na w y­
datkach odbijają się przedewszystkiem 
zarządzenia w dziedzinie płac urzęd­
niczych. Niezależnie od tego dokonano 
reorganizacji m inisterstwa w kierunku 
zmniejszenia personelu, razem — w 
centrali i urzędach podlegających m i­
nisterstwu o 1.588 osób.

M inister wylicza inne zarządzenia 
oszczędnościowe m in. skarbu, a potem 
oświadcza:

Najwyższa jest strona dochodowa 
resortu.

Dochody z danin razem z mono­
polami są mniejsze o okrągłe 20 proc., 
gdy rozchody są mniejsze o 19 proc. 
Gdy nawet kryzys się nie pogłębiał 
to już  d ług i czas trwania tego kryzy­
su pociąga za sobą wyczerpanie s iły 
podatników, przyjmujemy jednak ogól 
ne dochody ty lko  o 20 proc. mniejsze 
a to dlatego, że dlą zrównoważenia 
budżetu będziemy m usieli sięgnąć do 
nowych wpływów podatkowych, albo 
zwiększyć obciążenie w tych dziedzi­
nach, gdzie to jeszcze jest możliwe, 
albowiem kryzys niejednolicie dotyka 
różnych źródeł dochodów.

W  dziedzinie podatków bezpośre­
dnich mógł siln ie działać sekwestra- 
tor, rozumiemy jednak, że i  sekwe- 
stratorem nie można wiecznie praco­
wać i dlatego w tej dziedz nie nowe 
podatki proponowaliśmy, które Sejm 
już uchw alił, a m ianowicie od nieru­
chomości 20 m ilj., kryzysowy 44 m ilj., 
od kum ulacji tantjem 16 m ilj., od 
elektryczności 10 m ilj. — razem 90.

Zaległości podatkowych na 1 paź­
dziernika 1931 wyliczono 1.191 m il­
jonów. Suma ta nie jest całkowicie 
realna. Takich zaległości, które mo- 
żnaby całkowicie uzyskać przez se- 
kwestratora jest ty lko  900 m iljonów 
z czemś. W yjście jednak z sytuacji 
jedynie przez stosowanie sekwestrato 
rów jest niemożliwe, jeże li się nie 
chce zrujnować podatników.

Zaprojektowany nowy podatek w 
naturze nie daje jeszcze spodziewa­
nych wyników . Należy też uwzględnić, 
że na podatnika spadają n ie ty lko  cię­
żary podatków skarbowych, ale i po­
datków komunalnych oraz różnych 
instytucyj, które mają prawo nakła­
dania pewnych świadczeń, że i one 
mają sekwestratorów do ściągania 
swych podatków, że więc wytwarza 
się między tym i sekwestratorami kon 
kurencja i aby w tej dziedzinie za­
prowadzić ład, rząd wnosi ustawę o 
ześrodkowaniu tej akcji ściągania 
zaległych podatków przez skarb i pó­
źniejszą repartycję ich pomiędzy tych, 
którym  się należą. Dalej jest projekt 
ustawy o u łatw ieniu spłat zaległych 
podatków przez rozłożenie na raty 
względnie konwersję, podkreślam tu 
jednak z naciskiem, że o żadnem mo 
ratorjum  należności nie moŻ8 być

mowy i rząd zamiarów takich bynaj­
mniej nie ma.

Podatki pośrednie wykazują zniżkę 
o 10 proc. Prelim inuje się je w w y­
sokości 176 m illjonów , zważywszy na 
pewne nowe źródła. Naogół na podat­
k i pośrednie niebardzo można liczyć.

Musimy popierać eksport zapomo- 
cą premij. Zjawisko spadających wpły 
wów celnych tłomaczy się tern, że 
wszystkie państwa wkroczyły na dro­
gę samowystarczalności i obrony swej 
waluty. Nastąpił powrót kapitałów do 
domu.

Wszystkie państwa wprowadziły 
kontyngenty i zakazy. Są to wpraw­
dzie środki działające na k ró tk i czas, 
jak morfina, lecz z konieczności i  myś 
my na tę drogę wejść musieli.

W monopolach przewidziany jest 
dochód 695 m iljonów, t. j. 80 proc. 
tego, co było na rok 1931 — 32.

W gazetach spotyka się pogłoski, 
jakoby rząd zamierzał ustawowo zmo­

nopolizować kawę, herbt.tę, kukurydzę 
itd . Żadnych zamiarów podonnych nie 
mamy.

D ług i na 1 stycznia wynoszą zł. 
5.200.000.000, obsługa długów zw ięk­
sza się. W tym  roku była prelim ino­
wana na 315 m iljonów, wskutek akcji 
Hoovera, ciężar tego działu spadł o 60 
m iljonów, dlatego faktycznie przewi­
duje się obecnie około 250 m iljonów.

Wkońcu m inister omawia nadzór 
m inisterstwa nad bankami, co w tym  
roku wskutek kryzysu jest bardziej 
uciążliwe.

Mówi o gospodarce B. G. K., o 
nowym gmachu B. G. K. i o działal­
ności państwowego urzędu kontro li 
ubezpieczeń.

Po przemówieniu m in istra głos za­
brał referent p. Hołyński.

Po referacie głos zabrał p. Rybar- 
ski (KI. Nar.), który narzeka, że w 
swoich przewidywaniach m in. skarbu 
nie liczy się ze zubożeniem społeczeń 
stwa.

Dalszy ciąg obrad kom isji wobec 
zebrania się plenum, odroczono do
dziś.

Rada Ligi Narodów.
Debata nad sprawą mandżurską.

GENEW A. Na tajnem posiedzeniu 
Rady L ig i generalny sekretarz L ig i, 
s ir Drummond powiadomił ją  o swym 
zamiarze ustąpienia z zajmowanego 
stanowiska w końcu bieżącego roku. 
Wiadomość ta wywołała w ie lk ie  wra­
żenie w kołach L ig i, które wyrażają 
żal z tego powodu. Członkowie Rady 
będą starali się wpłynąć na general­
nego sekretarza, aby cofnął swą dy­
misję, nie wydaje się jednak prawdo- 
podobnem, aby sir Drummond uczy­
n ił to.

Całe popołudniowe posiedzenie Rady 
L ig i Narodów w ype łn iła  debata nad 
sprawą mandżurską. Przewodniczący 
Paul Boncour przedstawił na wstępie 
rozwój wypadków od 10 grudnia ub. r., 
czyli od ukończenia nadzwyczainej 
sesji Rady. Przedstawiciel Chin, Yen, 
w yg łos ił dłuższe przemówienie, k ry ­

tykując b. ostro postępowanie Japo- 
n ji, przyczem podkreślił, że sytuacja 
znacznie się pogorszyła w okresie od 
10 grudnia ub. r. z powodu dalszych 
posunięć wojsk japońskich, które oku­
pują miasta chińskie. Ubolewał on nad 
faktem, iż komisja studjów nie w y je ­
chała dotąd do Mandżurji. Przemówie­
nie delegata chińskiego nie zawierało 
żadnych konkretnych wniosków.

W  odpowiedzi na przemówienie 
Yena, delegat Japonji, Sato, wskazał 
na techniczną niemożliwość, aby woj­
ska japońskie, liczące ty lko 25 tysięcy 
ludzi, mogły faktycznie o k u p o w a ć  
Mandżurję. Co do zajęcia Czin-Czou, 
to było ono logicznem zakończeniem 
akcji wojsk japońskich, pod każdym 
względem usprawiedliwione. Dalsza 
dyskusja ze względu na spóźnioną 
porę odroczona została do dzisiaj.

O zbliżenie polsko-węgierskie.
Wynurzenia polityków węgierskich na lamach prasy budapeszteńskiej.

BUDAPESZT. W  gazecie węgier­
skiej „Nemzeti Ujsag” ukazał się a rty­
ku ł hr. Karola Szechenyi p. t. .0  wspól­
ną granicę polsko-węgierską” . Autor 
a rtyku łu  uważa, że dla spokoju euro­
pejskiego jest bardzo niekorzystne to, 
że Polska i W ęgry nie posiadają wspól­
nej granicy. Tradycyjna wielowiekowa 
przyjaźń polsko-węgierska dałaby w ie l­
ką siłe moralną i gospodarczą dla roz­
woju Europy środkowej.

T raktat w Trianon zerwał wspól­
ność granicy polsko-węgierskiej i  tern 
zrobił krzywdę n ietylko Węgrom i 
Polsce, lecz także wyrządził szkodę 
Europie, dla której ta wspólna granica 
m iałaby w ie lk ie  znaczenie.

Polacy i Węgrzy mają dużo wza­
jemnej sym patji, bo ich losy były bar­
dzo podobne i m ia ły bardzo dużo pięk­
nych wspólnych momentów w swoich 
stosunkach historycznych, które pozo­
staw iły głębokie w r a ż e n i a  po obu 
stronach.

Podczas swego pobytu w Polsce

odnosił wrażenie, że Polacy mają zro­
zumienie dla s p r a w y  węgierskiej i 
czują, ja k  w ielka krzywda stała się 
Węgrom, ale z drugiej strony są prze­
c iw n i rew iz ji traktatów  ze względu 
na trakta t wersalski, k tóry gwaranto­
wał ich granice.

Według hr. Szechenyi'ego jest to 
zupełnie zrozumiałe, ale z drugiej stro­
ny każdy musi przyznać, że traktat 
w Trianon jest tak samo niesprawie­
d liw y, jak niesprawiedliwy był rozbiór 
Polski. Trzeba pracować nad zbliże­
niem polsko-węgierskiem i trzeba sze­
rzyć ideę wspólnej grar.icy poisko- 
węgierskiej.j

W IEDEŃ. „Neue Freie Presse” 
donosi z Pragi, że mowa austrjack.ego 
m in istra spraw wewnętrznych, Schu- 
erffa na temat federacji naddunajskiej 
i ewentualnych ustępstw terytorja l- 
nych na rzecz W ę g i e r ,  wywołała 
w Pradze w ie lkie  wzburzenie. Prawdo­
podobne jest, że czeskosłowacki poseł 
w  W iedniu otrzyma polecenie poczy-
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nienia przedstawień u rządu wiedeń­
skiego z powodu mowy Schuerffa.

Szczególnie protestują posiowie 
wszystkich stronnictw s ł o w a c k i c h  
przeciwko odstąpieniu Węgrom Koszyc. 
Członek słowackiej partji ludowej, dr. 
Wovalik oświadczył, ze odstąpienie 
Koszyc byłoby połączone z niebezpie­
czeństwem dla republiki czeskosłowa- 
ckiej. Nie dopuścimy do wspólnej gra­
nicy między Węgrami a Polską. (PAT.)

P olsko -so w ieG k i pakt o niezaGzepności
Szczegóły podpisanego układu.

MOSKWA. Parafowany pakt o nie 
zaczepności między Polską a Sowieta­
m i brzmi: Obie podpisujące strony 
stwierdzają chęć utrzymania istnieją­
cego między nim i pokoju, stanowią­
cego wybitny czynnik w zachowaniu 
pokoju powszechnego; stwierdzają, iż 
traktat pokoju 1921  r. pozostaje nadal 
podstawą ich wzajemnych stosunków 
i zobowiązań; przekonane są, że poko 
jowe rozstrzyganie sporów międzyna­
rodowych oraz usunięcie wszystkiego 
tego, co zagrażałoby normalnym sto­
sunkom między państwami — stanowi 
najważniejszy środek na drodze do 
tego celu, oświadczają, iż żadne z do­
tychczasowych zobowiązań nie stano­
w i przeszkody w rozwoju pokojowych 
stosunków i nie znajduje się w sprze 
czności w zawieranym paktem, posta­
nawiają zawrzeć pakt celem rozwinię­
cia i uzupełnienia paktu Kelloga.

Art. 1. stwierdza, że w wzajem­
nych stosunkach obu państw wyrze­
k ły  się one wojny, jako narzędzia po­
lity k i narodowej i zobowiązują się 
wzajemnie powstrzymywać od wszel­
kich działań zaczepnych.

Art. 2. przewiduje nieokazywanie 
pomocy ani bezpośredniej, ani też po­
średniej państwu trzeciemu, któreby 
napadło na jedną ze stron podpisu­
jących.

Art. 3. Każda ze stron zobowiązała 
się nie brać udziału w żadnych poro­
zumieniach z punktu widzenia zaczep­
ności, wyraźnie wrogich w stosunku 
do strony drugiej, Art. 4. Zobowiąza­
nia zawarte w dwuch pierwszych ar­
tykułach nie ograniczają międzynaro­
dowych praw i zobowiązań, w yn ika­
jących z umów, zawartych przez każ­
dą ze stron przed wejściem tego pa­
ktu w życie, o ile umowy te nie za­
wierają w sobie elementu zaczepności.

Wojna ch ińsk i- japonska ,
Nowe w ojska japońskie w Mandżurji.

Rozstrzelanie tysiąca partyzantów  
chińskich.

TOKJO. — Urzędowo donoszą, że 
w rejonie Kan—Pang— Tse japońskie 
wojska, po czterodniowej, nader zacię­
tej walce, wystrzelały ponad 1000 
chińczyków, należących do oddziałów 
partyzanckich. Reszta partyzantów u- 
ciekła w góry i jest ścigana przez ka- 
walerję japońską, oraz przez płatowce.

Wrzenie w Hiszpanji.
MADRYT. Położenie w Hiszpanji 

zaostrza się z każdą godziną. W po­
szczególnych prowincjach p a n u j e  
w ie lki chaos, w którym walczą o 
władze różne stronnictwa, przyczem 
wybijają się na plan pierwszy syndy- 
kaliści, socjaliści, komuniści i anar­
chiści.

W niektórych miastach tłum pod­
pala kościoły. W mieście Feruel objęli 
władzę komuniści, którzy ogłosili tam

d ź w ię k o w y  M m u m ć r i  
KINO  -TEATR

M

Z łe  czasy — d o b ry  film  
oto nasza dew iza

W y ś w ie t la m y  n a jw ię k s z e  a rc y d z ie ło  
d ź w ię k o w e  sezonu  p.t.

Powrót «°iycia
W  r o l i  g łó w n e j:

Janet Gaynor i Charles Farrel
N ad p ro g ra m : D odatk i d źw ięko w e
_________ S z c z e g ó ły  w  a fiszach._________

DŹWIĘKOWY TEATR „0DEON" H-ga ALEJA 27
D Z  I i ! W ielki, nadzwyczajny film paryski

który swemi w aloram i zdobył w szystkie ekrany św iata!
C za r n o c y  p a ry s k ic h !— M iło ść  bez 
p ie n ię d z y !— N im fy  i ru s a łk i P a ry ­
ża !— W  to w a rz y s tw ie  m il ja rd e ró w ! 
— N a jp ię k n ie js z e  k o b ie ty  św ia ta ! 

D ra m a t z ż y c ia  p a ry s k ie g o  w  12-u w ie lk ic h  aktach .
W  ro la c h  g łó w n y c h : U lu b ie n ie c  P a ry ż a n , s ły n n y  r y w a l C H E V A L IE R A , n ie ­

z ró w n a n y  GEORGES HILTON oraz M. C arat ja k o  S y c le to n .
 W  g łó w n y c h  ro la c h  k o b ie c y c h : P ie rro ta  Nay i H elena R obert.

KRÓL BULUfiRDU
N A D  P R O G R A M : D źw iękow y M ieiięczn ik  Param ountu w  w e rs ji p o ls k ie j.  

W ejście d la  m łodzieży dozw olone. — — Ceny miejsc od 1 z ło tego .

Przed k ilku  dniami donosiłem Wam 
o znalezieniu w siedzibie hitlerowców 
w Królewcu różnych przedmiotów nie­
wiadomego pochodzenia, co do których 
n ik t nie mógł dać Dolicji należytych 
wyjaśnień. Policja śledcza, prowadząc 
przez 4 dni m o z o l n e  dochodzenia, 
stwiedziła, że przedmioty te pochodzą 
z kradzieży z włamaniem, popełnionej 
w jednym z większych sklepów w sa­
mem śródmieściu Królewca. Przed­
mioty te przedstawiają wartość zgórą 
30 tysięcy marek.

Wobec tego poddano badaniom 
wszystkich członków zarządu oddziału 
organizacji hitlerowskiej w Królewcu.

hiszpańską republikę sowiecką. Na 
ulicach miasta toczą się walki. Gmach 
magistratu płonie.

W Barcelonie na wszystkich u li­
cach trwają krwawe bójki. Tłumy 
rozbrajają policję. Koleje żelazne i 
lin je telefoniczne Katalonji są w da l­
szym ciągu nieczynne. '

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a rte k  28 s tyczn ia : O b ja w ie n ie  św- 
A g n ie s z k i.

W schód  słońca: g. 7.25. Z achód 16.13

Powstanie w San Salvador.

LONDYN. — Japońska raua mmi- 
trów wysłuchała sprawozdań m ini- 
trów spraw zagranicznych i wojny, 
ichwalając wysłanie dalszych okrętów
10 Stanghaju i wojsk wszystkich bro-
11 do Mandżurji. Obecnie w Szangha- 
u znajduje się 14 japońskich okrętów 
vojennych.

S A N  S A L W A D O R . —  W ie lk ie  po­
wstanie, jakie wybuchło w kraju, ob­
fitowało w szereg krótkich lecz nader 
zaciętych bitew między wojskami 
wiernemi rządowi, a powstańcami. 
Wojska rządowe odniosły zwycięstwo, 
kładąc trupem ponad 2000 powstań­
ców.

Według komunikatu rządowego, 
spokój został prawie wszędzie przy­
wrócony, a rozbite oddziały powstań­
ców cofnęły się w góry, ścigane Drzez 
wojska rządowe.

Prywatne depesze donoszą, że pre­
zydent Martinez, m iał prosić Anglję i 
Amerykę, o pomoc wojskową, dla za­
gwarantowania spokoju w kraju. W y­
dano szereg zarządzeń ochronnych, 
między in. zakaz chodzenia po ulicach 
wieczorem.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W Berlinie zmarł b. min-ster 
przemysłu i handlu, prezes ogólno­
polskiej konwencji węglowei oraz pre­
zes Syndykatu Hut Żelaznych, inż. 
Józef Kiedroń.

— Gdańskie koła przemysłowe są 
zdania, że do Gdyni przeniesione zo­
staną biura, urządzenia techniczne i 
eysterny Polminu w Gdańsku, z po­
wodu trudności, czynionych przez 
władze gdańskie wspomnianemu przed­
siębiorstwu.

— Do Kijowa zwołana została kon­
ferencja polskich instytucyj sowiec­
kich ńa Ukrainie.

— Policja aresztowała w Frankfur­
cie nad Menem 3-ch uczniów szkół 
wyższych, którzy przez kilka tygodni 
dokonywali kradzieży samochodów.

— Prezydent republiki francuskiej 
nadał prezesowi Banku Gospodarstwa 
Krajowego, gen. d-rowi Komanowi Gó­
reckiemu, krzyż komandorski Legji 
Honorowej.

— Z Lizbony (Portugalja) wystar­
tował marynarz niemiecki Ludwik 
L ist na małej łodzi samotnie, celem 
dotarcia do N, Jorku.

— W miejscowości Rajouri Reas 
(Indje) napadło 12 tys. uzbrojonych 
muzułmanów na Hindusów i splądro­
wało oraz podpaliło szereg wsi hin­
duskich. Do miejscowości tej wysłano 
większe oddziały wojska.

Częstochowianie— podporu* 
cznicy rezerwy. W  osta tn im  Dzien- 
niau Personalnym Min. Spr. Wojsk, 
czytamy, że następujący częstochowia 
nie mianowali zostali podporucznika­
mi rezerwy: w korpusie oficerów pie­
choty pp.: Wacław Kodroń, Józef Ko­
curek, Władysław Urban, Mieczysław 
Zieliński, Jan Włosek, Zygmunt 
Woźniak, Antoni Sowa, Wacław W in­
centy Cencel, Jan Glądala, Stanisław 
Adamczyk, Alfred Noga, Ludw ik Ma­
teusz Pawelski, Leon Pfranger, Mar- 
jan Zawadzki, Antoni Nakonieczny.

W artylerji pp.: Zygmunt Strabu­
rzyński, Stefan Michał Pawelski, Kiwa 
Goldberg, W olf Chajutin.

W korp. inżynierji i saperów pp.: 
Wacław Rospendek, Wincenty Stefan 
Kuśnierski, Wacław Michał jastrząb.

Ofiara na biednych uczniów 
gimnazjum im. R. Traugutta.

W dniu 25 bm. w panstwowem 
gimnazjum im. It. Traugutta odbyła 
się skromna uroczystość pożegnania 
pani generałowej PrzydrzymirsKiej. Pa­
nie złożyły na ręce p. Przedrzymir- 
skiej kwotę 142 zł. do je j uznania. P. 
Przedrzymirska przekazała ową kwotę 
dyrekcji gimnazjum im. R. Traugutta 
na potrzeby uczniów najbiedniejszych.

O hale targowe w Często* 
Chowie. Wśróa wie u spraw, jaKie 
znalazły się na porządku obrad wczo­
rajszego posiedzenia Rady Przybocznej, 
rozpatrywano projekt p. Olewińskiego, 
właściciela domu nr. 50 przy N.M.P., 
wybudowania w obrębie jego posesji 
hal targowych, w których byłyby sprze­
dawane: nabiał, owoce, warzywa i t. p. 
Rada Przyboczna postanowiła, że spra­
wę tę rozpatrzy dokładnie specjalna 
komisja z p. Fogelbaumem na czele.

„W arta" pozostanie na bo­
isku miejskiem. Na osiatniem po­
siedzeniu Rady Przybocznej przedłu­
żono o jeden rok prawo korzystania

z boiska miejskiego przy ul. Koszaro­
wej przez Kiub Sportowy .W arta” .

Zrzesz. Akad. uiywać bedzie 
herbu miasta. Raaa Przyboczna
zezwoliła Zrzeszeniu Akademików w 
Częstochowie na korzystanie z herbu 
miasta, umieszczonego w pieczęci 
Zrzesz. Pieczęć ta jednak nie może 
być używana do aktów lub dokumen­
tów o znaczeniu handiowera.

Ze Związku Związków Zaw.
We wtorek, 26-go bm., w lokalu 

przy ul. Dąbrowskiego 6 odbyło się 
zebranie sekcji konno - dorożkarskiej 
przy Zw. Zaw. Prac. Uż. Publ. Po

Siedziba h i t lerowców —
składem łupów złodziejskich.

A resz to w an ie  wybitnych przedstaw ic ie li pruskiego hurrapatrjotyzmu.
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o ".)

zreferowaniu przez p. Gładysza celów, 
zadań i działalności Z. Z. Z., oraz po

Okazało się, że młodzież hitlerowska, 
podjudzana przez starszych, którzy 
głoszą hasła przeciwżydowskie, okra­
dła sklep pewnego izraelity. Dalej 
stwierdzono, że ta sama organizacja 
dopuściła się szeregu mniejszych kra­
dzieży, a zagrabione przedmioty sprze­
dawała, obracając uzyskane stąd pie­
niądze na różne cele organizacyjne.

Dotąd aresztowano 9 osób, osadza­
jąc je w więzieniu śledczem. Za k i l­
koma zbiegłymi policja rozesłała listy 
gończe. Spodziewane są dalsze, sensa­
cyjne aresztowania wśród pruskich 
hurrapatrjotów.

zapoznaniu się ze statutem, zebrani 
jednogłośnie postanowili przystąpić 
.jako sekcja do Z. Z. Z. Na delegatów 
wybrani zostali pp.: Jan Kuroń, An­
toni Dzidewski i Stanisław ńurmacki.

Program wykładów na Miej 
skim Uniwersytecie Powszech­
nym (róg ulicy Narutowicza i Stra­
żackiej).

Środa 27 stycznia. 1) Historja roz­
woju przemysłu w Częstochowie — 
prof. Dąbrowski. 2) Stan oświaty w  
Polsce ( l)  — p. Witek.

Wstęp dla wszystkich wolny.
Przymus leczenia chorób 

wenerycznych. Ministerstwo Spra­
wiedliwości kończy obecnie przygoto­
wania projektu ustawy o zwalczaniu 
chorób wenerycznych. Po wielokro­
tnych zmianach, projekt ten uzgadnia 
ny jest obecnie z mnemi ustawami 
i w najbliższym czasie ma być wnie­
siony do prezydjum Rady Ministrów. 
Projekt przewiduje m. in. przymus 
leczenia chorób wenerycznych, tak u 
kobiet, jak i u mężczyzn, oraz nakła­
da surowe kary za przenoszenie tych 
chorób.

N ocne dyżu ry  a p te k .
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a rte k : N o w y  

R y n e k , K ośc iuszk i.
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k : I  A le ja  

T rz e c ie g o  M a ja

Cześć śp. Kazimierzowi Szwe- 
demu. Rada Trzy bochna Kierownika 
Tymczasowego Zarządu Miasta na wczo- 
rajszem posiedzeniu, na wniosek p. Fo- 
gelbauma, uczciła powstaniem z miejsc 
zmarłego ś. p. Kazimierza Szwedego, 
zasłużonego obywatela - przemysłowca 
w naszem mieście.

Bal pracowników instytucyj 
skarbowych, w  poniedziałek, l-go 
lutego odbędzie się w sali teatru do­
roczny bal urzędników i pracowników 
urzędów skarbowych. Początek o godz. 
22-giej. Bilety dla pań po 3 zł., dla 
panów 4 zł. Czysty zysk przeznaczony 
zostanie po połowie na cele kulturalno, 
oświatowe i na bezrobotnych. Program 
będzie nader urozmaicony, m. in. wy­
borem królowej balu, oraz wieloma 
niespodziakami.

Pięściarze „Bar — Kochby" 
łódzkiej w Częstochowie. W so­
botę przybywają do naszego miasta 
pięściarze „Bar Kochby” łódzkiej i ro­
zegrają mecz z pięściarzami Ż. T. G. S. 
zawody powyższe obfitować będą w 
wiele niezwykle emocjonujących mo­
mentów.

M iłe złego początki.
Zabaw a w cztery oczy zakończona w y ­
rzuceniem niefortunnego am anta bez 

ubrania na podwórze.

Niemiła przygoda spotkała w so­
botę pewnego wielbiciela płci pięknej, 
niejakiego M. II. Mając pustki w kie­
szeniach, pan ten postanowił jednak 
zabawić się. Po długich rozmyślaniach 
wpadł na dobry — w jego mniemaniu 
— pomysł. Otóż .dostawił” on się do 
jednej „cór Koryntu” , której zaimpo­
nował dobrze prezentujący się kawaler. 
Po obopólnem porozumieniu „panien­
ka” zaprowadziła towarzysza do swe­
go locum, mieszczącego się na jednej 
z ulic podmiejskich. Tam „niew inny” 
jeszcze p. H. miał zdobyć arkana „m i 
łości” , niepłacąc za lekcję ani grosza.

Nie wzięła jednak sprzedawczyni 
miłości pod uwagę tego, iż w takich 
sprawach zabrać może głos jeszcze 
ktoś — je j obrońca, a właściwie u- 
trzymanek, którego zadaniem jest nie 
tylko piecza nad osobą kochanki, ale 
i kontrola nad jej zarobkiem. Osobnik 
ten zjawił się podczas słodkiego sam 
na sam i bez ogródek zażądał „forsy” .

Jak już zaznaczyliśmy, p. H. pie­
niędzy nie posiadał, nie mógł więc

■ U a t r „ M U Z A ,> ńleja 43
D z iś  i d n i następne .

W ie lk a  p rem iera  najnow szego  
film u polskiego!

Igraszki pieniądza
W  r o l i  g łó w n e j:  Z n a k o m ity  k o m ik  P e ­
te rs b u rg a  i M o s k w y  Jerzy Jtroński i 
inni O R A Z  P O L S K I N A D  P R O G R A M  

p t .  N A D  R A N Ę  M
S z c z e g ó ły  w  a fiszach .



Nr. 22 „ S Ł O W O  C Z Ę S T  O C H  O W  S K I E " 8.
=  Dźwiękowe „GRAND•KINO"
O d  w to r k u ,  26 s ty c zn ia  i d n i  n a s t ę p n y c h .  N adzw yczajna sen sa cja  film ow a! 

F IL M  CUD! G IG A N T Y C Z N E  A R C Y D Z IE Ł O !  FIL M  O B JA W IE N IE !

w realizacji mistrza m istrzów  
W. S. Van Dyke'a

20.000 kin  w sz y s tk ic h  sto lic  ś w ia t a  w y ś w i e t l a ło  te n  f i lm  z n i e b y w a ł e m  p o ­
w o d z e n ie m ,  p r z e s z ło  100 m ilj. w id z ó w  „ T r a d e r  H o r n “ o g lą d a ło  z e n tu z j a z m e m !

N A  » p r u G k a M :  Nowe dodatki dźwiękowej______
Ceny m iejsc  n ie p o d w y ż sz o n e  — krzesło  o d  1 z l .  S A L A  O G R Z A N A .

TRADER HORN

Zapomnisz o kryzysie!
p o  z a in s ta lo w a n iu  [ r a d jo o d b io r n ik a  z a k u p io n e g o  

n a j t a n ie j  ijjna n a jd o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h  

' i f . . .  w  f i rm ie :

Biuro Techniczne i EIekt rot ecFnlcz ne

„UNION" Sp.zogr.odp.
Aleja 14, telef. 7-70.

Żyrandole, że lazka  i piecyki elektryczne, opony 
sam och od ow e „F ireston e“ , łożyska  kulkowe  
S.R 0 .  oraz w sze lk ie  artykuły elektrotechniczne  

i techn iczne .

płacić. To rozgniewało opiekuna dzie. 
w czyny, g łęboka pogarda odmalowała 
się w jego oczach i n im  p. H. zdążył 
się ob.ejrzeć, już leżał na podwórzu.

Byłoby to n a  oko szczęśliwem za­
kończeniem  całego zajścia, gdyby nie 
pew ne „a le”. Otóż m ortusow y p. H. 
zostawił w  m ieszkan iu  swej „nauczy­
c ie lk i” pew ną część garderoby. Mróz 
był s iarczysty, to też b iedak  zmarzł 
porządnie i byłby może zasnął na wie 
ki, obawiając się podnieść krzyku, aby 
nie narazić się na  w styd , gdyby  nie 
dziewczyna. Nie zważając na cięgi, 
jak ie  dostaw ała  od kochanka  za brak 
zm ysłu  kupieckiego  — zdołała w y rz u ­
cić* garderobę zm arzniętego am anta . 
To go uratowało.

Nie udało sie opryszkom.
W  ub. sobotę w jednym  z domów 

przy ul. św. Rocha odbywała się za ­
baw a z udzia łem  większej liczby osób. 
Nastrój panow ał serdeczny i niczem 
niezakłócona barmonja, gdy nagle zga­
sło św iatło  elektryczne, a k ilku  n ie­
proszonych gości usiłowało wywołać 
aw anturę . Jed en  z gospodarzy zabawy, 
przeczuwając — na co się zanosi, w y. 
s tąpił  energicznie, oświadczając, że 
n ikom u n ie  wolno ruszyć się z m ie j ­
sca ,  dopóki św iatło  nie zapłonie po­
nownie. Szybko napraw iono przewody 
e lek tryczne i ciemności rozwiały się. 
T ak  więc dzięki {energicznej postawie 
jednego  człowieka unikn ię to  nieobli­
czalnych nas tęps tw  wybryków , jak ich  

dopuścić  się chcia ły  szum owiny, szu­
kające sposobności do aw an tu r  i k ra ­
dzieży. Ju ż  po w znow ieniu  zabaw y 
k ilku  osobników próbowało wywołać 
niepokój, lecz w krótce  zjawił się p o ­
licjant, k tóry  obu wyprowadził,  a za 
baw a potoczyła się dalej w  zupełnym  
porządku. Łotrów, którzy dostali się 
w ręce władz, spotka zasłużona kara.

Za pobicie kobiety pójdzie
do „ula“ . Różni ludzie byw ają na 
ty m  oożym świecie, różne też m ają  
upodobania. Jed n i  lub ią  n iew iasty , d ru ­
dzy „wodę życ ia”, inni zaś lubią  
sporty. Do tych  os ta tn ich  należy pan 
J a n  Radziszewski (Brzeźnicka 14), u- 
prawiający z zam iłow aniem  boks. Od­
byw a też z tej racji częste treningi.

W  czasie jednego z tych t ren in ­
gów spostrzegł on sw ą sąsiadkę, panią 
Zofję Koperową, do której m ia ł  żal. 
Z am iast  piłki gum ow ej postanowił p. 
J a n  użyć p. Zofję, to też porządnie ją 
znokautow ał. P. Zofja udała  się jednak  
do policji i zam eldowała o zdolnościach 
pięśc ia rsk ich  p. Radziszewskiego, k tóry  
pójdzie za to do „u la”.

Sprzykrzyło im sie życie
Między p. T adeuszem  Giazą, zam. 

w barakach  m iejsk ich , a jego połowi­
cą  w ynika ły  często n iesnask i.  To do­
prowadziło p. T adeusza do takiego 
zdenerw ow ania, |iż postanowił rozstać 
się ze swą „zacną” żoneczką i z ży­
ciem. Wczoraj napił  on się sublim atu , 
lecz czyn ten  zauważono w porę i de­
spera ta  uratowano.

Tak i sam  zam iar m ia ła  wczoraj p. 
Bronisław a K urdasińska. Usiłowała 
o n a  popełnić sam obójstw o w parku  
Staszyca, lecz i w ty m  w ypadku  u ra ­
tow ano  niedoszłą samobójczynię.

Tytoń przemycany dostał 
lie w rece straży granicznej.
Straży granicznej udało się schw ytać  
większy przem yt tytoniu. Pewnej n o ­
cy zauważyli strażnicy  zbliżającą się 
od strony gran icy  n iemieckiej bandę 
p rzem ytn ików , n iosąćych na plecach 
wory, napełnione p rzem ycanym  tyto 
niem.

Przem ytn icy  zbliżyli się do pokry­
tej lodem  rzeczki granicznej, przez 
k tó rą  rozpoczęli przeprawiać się. Wów 
czas funkcjonarjusze straży celnej po­
stanowili  schw ytać  przem ytników w 
pułapkę, ukry li  się więc w pobliskich 
krzakach.

P rzem ytn icy  nie spodziewali się 
niczego, to też po przeprawieniu  się 
przez rzeczkę, poukładali towar na 
brzegu j p0CZęjj s ję rozgrzewać. Sko­
rzystali z tego zaczajeni w krzakach 
strażnicy j -wyskoczyli s tam tąd  krzy­
cząc, „ręce do gó ry”. P rzem ytn icy  
w e z w a n i a  nie usłuchali i schw yciwszy 
worki, poczęij uciekać z powrotem 
przez rzeczkę. S traż g ran iczna strzeli­
ła k ilkakro tn ie  na postrach, wobec 
czego przemytnicy porzuciii większą 
część towaru na lód i ostrzeliwując

się gęsto , zbiegli.  Worki z ty toniem  
dostały się w ręce straży granicznej.

Zamiast do knajpy, pójdzie 
do wiezienia. Michał „Kościelniak 
należy go  tej kategorji  ludzi, którzy 
nie^ cofają się przed niczem  byle zdo­
być wódkę Wczoraj spotkał on w 
korytarzu dom u nr. 4, przy ul. Górki, 
p. J a n a  Bojkę i zażądał od niego 10 
złotych na  wódkę, grożąc, iż w razie 
odm owy spraw i m u cięgi. P, Bojko 
nie u ląk ł się jednak  tych  gróźb i o 
w szy s tk iem  zam e ld o w ił  policji, k tóra 
zajmie się n iew ątp liw ie  opryszkiem, 
umieszczając go na dłuższy okres czasu 
w więzieniu.

Wódka i pieniądze chodzą 
W parze. P. F ranciszek Sus (Spa­

dek 15) je s t  w ielk im  zw olennikiem  
„wody ognistej" uważa bowiem, że 
je s t  ona najlepszem lekars tw em  na 
w szelkie zm artw ienia.  W idocznie i 
wczoraj m iał  p. Franciszek  zm artw ie­
nie, skoro większą ilość tego w spa­
niałego napoju wypił. Będąc w „różo­
w ym " hum orze w yszedł p. Franciszek  
z kna jpy  na ulicę i tam  spo tkał się 
ze znajom ym  sw ym , Jan em  Wódką, 
k tóry  aczkolwiek wódki nie pije, lubi 
jednak  pijaków, szczególnie takich, 
którzy posiadają pieniądze. P. W ódka 
był w towarzystw ie 2 osobników, to 
też postanowili odprowadzić m ającego 
porządnie w „czubie” p. Franciszka 
do domu. W pewnej chwili towarzy­
sze opuścili wstawionego, k tóry  s tw ie r­
dził, że z kieszeni „u lotniło” m u  się 
18 złotych. U karan iem  nieuczciwej 
t ró jki zajęła się policja.

Za kradzież czarnych dia­
mentów Na kradzieży węgla z po­
ciągu towarowego schw yta ła  policia 
Józefa B ielawskiego (Bór 11), Anto­
niego Noga a (Bór 19) i Mieczysława 
Strozika (Kręta 24). W więzieniu z 
pew nością  nie będą oni mogli w y k a ­
zać zdolności przywłaszczania sobie 
cudzego mienia.

Za oszukańczą grą pójdą 
do , ula“. Ludzi naiwnych nie brak. 
Należy do nich również p. W ładysław  
Ratai, m ieszkaniec  Dębią. Spodobał on 
się d w um  oszustom i ci nam ówili go 
do gry w 3 karty. Oczywiście p. W ła 
dysław  nie {poznał się na  „kancia­
rzach” i przegrał 3.50.

Po chwili „skapował" się jednak  
oszukany i poskarżył się policjantowi, 
który szulerów zatrzymał. Są to: Zy­
g m u n t  Brzeziński (Bociania 15) i Ka­
rol M crianowski (Mirowska 85).

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
G r o ź n y  p o ż a r  n a  wsi .

W e  wsi Liszka Dolna, gm. G ra­
bówka, w ybuch ł pożar w zsgrodzie p. 
Mikołaja Brondla. Ogień przeniósł się 
nas tępn ie  na zabudow ania p. J a n a  Ki­
cińskiego, przyczem spaliły  się do­
szczętnie 2 domy m ieszkalne , 2 s to ­
doły, obora i 3 komórki. S tra ty  w y­
noszą 5,700 zł. P rzyczyną pożaru było 
n ieum ieję tne  obchodzenie się z * o- 
gniem .

Z sali sądowej.
O b i u ź n i e r s t w o .

W  Sądzie O krękowym  odbyła się 
przy  drzwiach zam knię tych  rozprawa 
przeciwko 40-letniej Marjannie Pośpie- 
szyńskiej, oskarżonej z art. 73 cz. III 
K.  K.  o b iuźnierstwo.

P ow racając  w ozem  z odpustu  w 
Truskolasach do Częstochowy, Pośpie- 
szyńska , bardzo pijana, poczęła miotać 
b lu źn ie rs tw am i przeciwko Bogu, co 
oburzyło n iezm iernie jadących  również 
ty m  wozem pasażerów.

Sędzia Harasimowicz, biorąc pod 
uw agę, iż oskarżona znajdowała się w 
s tan ie  nietrzeźwym, więc nie zd aw a­
ła sobie spraw y z tego co m ów i—s k a ­
zał j ą  na 3 miesiące aresztu  z zaw ie­
szen iem  wykonania  kary  na  przeciąg 
8-ch lat.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  z b o ż o w a .
N otow an ia  z  dnia 26  styczn ia  1932  r.

ży to 23 50— 24.50; Pszenica 25.00 — 
25.50; Owies jednolity  20.00 — 21.00; 
Owies zbierany 22.00 — 22.50; J ę ­
czm ień n a  kaszę 21.00 — 21,50; J ę ­
czmień browarny 23 00—24.00; Mąka 
p szen n a  luksusow a 43,00—50.00; Mąka 
pszenna  0000 38,00—43.00; Mąka żytnia
41.00 — 42.00; Mąka żytnia  pytlowa
41.00 — 44 00; Mąka ży tnia  s i tkow a
32 00 — 33.00; Mąka ży tn ia  razowa
32.00 — 33 00; Otręby pszenne szale
15.00 — 16 00; Otręby pszenne ś r e ­
dnie 14.50 — 15 00; Otręby żytnie 
12 50 — 13.00; Kuchy lniane 23 00— 
24 00; Kuchy rzepakow e 19 00—20.00; 
Kuchy słonecznikowe 40 — 44 proc. 
20 50 — 21.50; Groch polny jadalny
27.00 — 30.00; Groch Victoria 31.00
— 35.00; Koniczyna czerwona bez 
kan iank i o c.z y s t o ś c i do 97 proc. 
2 2 0 .00— 260.00 Koniczyna biała bez 
k an ian k i  o czystości do 97 proc. 
360 00 — 420.00; Rzepak zim ow y 34.50 
— 35 50; Z iem niaki jad a ln e  6.00— 7.00.

Rozmaitości.
S k a r b y  p i r a t a  D o n  P e d r o  B e n i t o .

Kiiku popularnych  w Anglji sport- 
smenów, m ianowicie: autom obilis ta
Malconi Campbeli,  który, w r. z. w 
DaytonB each  naFlorydzie zdobył świa 
towy rekord szybkości, Lee Guinnes, 
cham pion  golfa, W . D. Allen i John  
de Forest ,  ten  osta tn i syn znanego 
miljonera oraz M. Scheffer, sportsm an  
am erykańsk i,  organizuje wspólną ek­
spedycję  na  m ałą  wyspę Coco, leżącą 
105 mil. na połud.-wschód od P anam y, 
w celu odszukania skarbów, ukry tych  
tam  przez s ław nego pirata, don Pedro  
Benito . Skarby te oszacowano na 1 
miljard 200 miljonów fr.

W r. 1822 Benito, ścigany przez 
w ojenne okręty Wielkiej Brytanji,  zdo­
łał u m k n ąć  przed niemi na w yspę Co­
co i tu  uk ry ł  sw e skarby; część zało­
gi, k tóra  pom agała  m u w tej pracy, 
jako niebezpiecznych świadków, sk a ­
zał wkrótce na  śmierć. Schw ytany  na

wodach am erykańsk ich  przez wojenny 
okręt „Magican", Benito odmówił 
wszelkich objaśnień i um arł, nie zd ra ­
dziwszy swej ta jem nicy.

P rzygotow ania  do tej w ypraw y są 
już  w toku: uczestnicy jej nabyli 
y ach t  oraz aeroplan i ufają, że będą 
szczęśhwi w poszukiw aniach  od tych, 
którzy dotychczas usiłowali odnaleźć 
s k t rb v  w yspy  Coco.

Humor i Satyra.
NA LETNISKU.

— Powiedźcie m i moi drodzy, gdzie 
tu  jes t  willa „W sp an ia ła”?

— Powiem, jak  mi paniusia  da zło­
tego.

— Macie, a teraz mówcie.
— Abo, to widzi paniusia  ona się 

latoś spaliła.

FA ŁSZY W E ZWIERZĘ.
— No, a jaki dasz mi przykład na  

to, że kot je s t  fsłszywy?
— Bo często na półm isku  udaje za­

jąca.
ZŁOŚLIWA.

Pirożkowa uczy swoją sąsiadkę, a- 
by nie kłóciła się z m ężem  przy dzie­
c iach — bo to zgorszenie. Niech ją 
naśladują .  Ona, gdy się kłóci z m ę­
żem, w ygan ia  dzieci na ulicę.

Sąsiadka: — Dlatego to dzieci p a ­
ni wałęsają  się cały dzień  po  ulicy., 
bo się ciągle kłócisz.

KŁOPOTY MĘŻA.
Służąca: — Proszę pana, pani zem ­

dlała, czy m am  lecieć po doktora?
Pan: — Nie trzeba! Pow iedz pani, 

że kup ię  jej nową suknię.
Po  k i lku  m inu tach  służąca wraca. 
Pan: — No cóż? Czy pani już  przy­

szła do siebie?
Służąca:— Jeszcze nie całkiem; p a­

ni się pyta, czy pan  kupi także no­
wy kapelusz?...

Obwieszczenie Nr. 80*32
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  

IV  p o w .C z ę s to c b o w s k ie g o ,w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P. C., 
o g ła s z a ,  iż  w  d n iu  15 lu t e g o  1932 r. o 
g o d z in i e  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  
p r z e d m i e ś c i u  Z a c is z e  w  m ie j s c u  p r z e c h o ­
w a n ia  p r z e d m io t ó w ,  w  p o m i e s z c z e n i a c h  
Z Y G M U N T A  O R Ł O W S K IE G O ,  w  c eg ie ln i  
„ Z a c i s z e 11 za  d łu g  f. „S p o łem * 1 w  C z ę s to ­
ch o w ie ,  o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ­
ta c j ę  p u b l ic z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  1500 zł., n a le ż ą c y c h  do  t e g o ż  Z y g m u n ­
t a  O r ło w s k i e g o ,  a m ia n o w ic ie :  50.000
s z tu k  c e g ły  p a lo n e j ,  z d r o w e j .

D n ia  25 s t y c z n ia  1932 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  St. Stodółkiewicz.

[Obwieszczenie Nr. 102*32
K o m o r n i k  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  

IV  p o w .  c z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t  1030 
P.C .,  og ła sza ,  iż w  dn iu  15 lu te g o  1932 r. 
o godz .  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  n a  
p r z e d m i e ś c i u  „ Z a c is z e "  w  m ie j s c u  p r z e c h o  
w a n ia  p r z e d m io t ó w ,  w  p o m i e s z c z e n i a c h  
Z Y G M U N T A  O R Ł O W S K I E G O  w  ceg ie ln i  
„ Z a c is z e "  w  C z ę s to c h o w ie ,  z a  d łu g  f i rm ie  
„ S p o łe m "  w  C z ę s to c h o w ie ,  o d b ę d z ie  się 
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o ­
m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  1500 zł., n a l e ż ą ­
c y c h  do t e g o ż  Z y g m u n t a  O r ło w s k ie g o ,  a 
m ia n o w ic ie :  50.000 s z tu k  c e g ły  p a lo n e j ,  
z d ro w e j .

D n ia  25 s ty c z n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  St. Stodółkiewicz.

Ogłoszenie.
Nr. E . 4302-31.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  I -g o  r e w i r u ,  z a m ie s z k a ły  w  C z ę ­
s to c h o w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  60 ( J a ­
s n a  Nr. 5,) o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  5 lu t e g o  
1932 r. od godz .  10-ej z r a n a  w  C z ę s to ­
c h o w ie  p r z y  ul.  D ą b r o w s k i s g o  12—J a s n o ­
g ó r s k a  Nr. 33-35, o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i ,  n a le ż ą c y c h  do 
F E L I C J I  B U C Z Y Ń S K IE J ,  m ia n o w ic ie :  f o r ­
t e p i a n u ,  k r z e s e ł ,  a p a r a t u  p r o j e k c y jn e g o ,  
d w ó c h  m o t o r ó w  e le k t r y c z n y c h ,  3 ż y r a n ­
doli i e k ra n u ,  o c e n io n y c h  n a  3851.—-

Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  ja k o  
w  d r u g im  te r m in ie .

D n ia  19 s ty c z n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA.

Potrzebni chłopcy
do rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Z głaszać s ię  do Administracji  

ul. Panny Marji 32.
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Krwawa pogefi ta<*t&nw«aaem.
Strzały rewo lwerowe pol ic jantów wywołały  popłoch wśród 

przechodniów ruchl iwej  ul icy Berl ina.
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o 11).

Bardzo ruchliwa Potsdamer Stras- 
se w Bsrlinie była onegdaj o zmierz­
chu widownią osobliwego popłochu, 
który wywołała policja, strzelając za 
uciekającym jakimś osobnikiem. Kto 
mógł, ukrył się w bramie domu, wie 
le osób, ratując się od śmierci, wpad­
ło do sklepów, ludzie potrącali się, 
przewracając wzajemnie, k ilka osób 
zostało dotkliwie, podeptanych, a kilka 
kobiet uległo omdleniu.

Wydarzenie to przedstawia się na­
stępująco:

Onegdaj o godz. 16-tej do gabine 
tu dyrektora fabryki pomp przy Pots- 
damer Strasse 23 włamał się pewien 
rabuś i usiłował rozbić kasę ognio­
trwałą. Znajdujący się przypadkowo o 
tej godzinie jeden z pracowników 
biurowych, słysząc ze swego pokoju 
podejrzane szmery, spłoszył włamy­
wacza, który rzucił się ao ucieczki, 
biuraiisra pobiegł za nim i przy po­
mocy przechodniów zatrzymał go na 
sąsiedniej ulicy, skąd odprowadzono

Maniak w roli
Ciekawy proces w stolicy Wirtembergji.

O d pewnego czasu ukazywały się 
na łamach jednego z berlińskich cza­
sopism artykuły, traktujące o małżeń­
stwie i zagadnieniu urodzeń, podpisa­
ne nadzwyczaj szumnie przez niejakie­
go d-ra ceologji, filozofji i literata 
wschodniego, arcybiskupa ormiańsko- 
wschodn. i posła niemieckiego Em i­
nencję Eugeojusza Leonarda Schmuc- 
kera. Nietylko jednak w związku z 
pracami iiterackiemi publikował swe 
artykuły Schmucker, lecz pisał rów­
nież medyczne i misyjne. On sam był 
na ulicach Stuttgartu powodem zbie­
gowiska. oglądano go ciekawie w je­
go ormiańskim stroju duchownym, z 
olbrzymich rozmiarów krzyżem na 
piersiach, wielobarwną czapką i w ie l­
kim  pierścieniem na palcu lewej ręk i. 
Sztutgardzkiemu prezydjum policji 
jednak wydał się ów posiadacz licz­
nych doktoratów nieco podejrzanym, 
przeto zabroniono mu używania ty tu ­
łów oraz szat duchownych, wreszcie 
stanął „arcybiskup” przed sądem w 
Sztutgardzie. Przewód sądowy obfito-

Fortuna kotem sie toczy...
Wygrał na ioterji sto tysięcy marek i przez swą łatwowiernoś stracił 
wszystko. Niezwykłe oszustwo z udziałem adwokata w Berlinie .

(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o 11).

go do najbliższego posterunku poliej 
na ulicy.

D,vaj policjanci chcieli rabusia od­
prowadzić do urzędu śledczego, je d ­
nakże ten zmylił ich czujność i rzuć u 
się do ucieczki około mostu poczdam­
skiego. Policjanci puścili się w pogoń, 
lecz opryszok uciekał bardzo szybko, 
wobec czego wystrzelili kilka razy z 
rewolwerów w powietrze, a gdy to 
nie pomogło, strzelił prosto w niego, 
przvczem trzy kule ugodziły go w  
chwil , gdy usiłował wskoczyć do pę­
dzącego tramwaju.

Włamywacz, ciężko ranny w ple­
cy, zwalił się na jezdnię. Szybko prze 
niesiono go do szpitala miejskiego, 
gdzie nałożono opatrunek i pozosta­
wiono na kuracji pod strażą policjan­
ta. Jest to 25-letni pracownik handlo­
wy Johann Dobrich, zamieszkały na 
przedmieściu Tempeihof. D. pozosta­
wał od dłuższego czasu bez pracy i 
jak zeznaje— nędza popchnęła go do 
przestępczości.

arcybiskupa.
wał w bardzo wiele ciekawych mo­
mentów, „jego eminencja” bowiem 
nie potrafd udowodnić swych licznych 
tytułów, dawał bardzo dziwne, a cza­
sami znów śmieszne odpowiedzi, wre­
szcie odmówił dalszych wyjaśnień.

Nadzwyczajne wprost widowisko, 
a raczej, jeśli się tak wyrazić można 
— słuchowisko, m ieli uczestnicy i pu­
bliczność procesu, gdy Schmucker po­
czął rozprawiać na temat teologji, fi- 
lozufji o Emanuelu Kancie i schola­
styce. Przewodniczący sądu zaklasyfi­
kował postępowanie oskarżonego, jako 
gruby kawał. Mimo pogróżek i powo­
ływania się na sąd najwyższy w L ip ­
sku, oraz groźby zaskarżenia prezesa 
sądu, zapadł wyrok, którego mocą 
„wschodnią eminencję” zasądzono na 
100 marek grzywny. Oskarżony eierpi 
prawdopodobnie na raanję wielkości, 
to też co sobie ubrda, w to nawet 
sam święcie wierzy. W najbliższym 
czasie zostanie również zakwestjono- 
wane prawo noszenia przez niego szat 
duchownych.

I  K R A J U .
General Baden-Powell przybędzie 

do Polski.
W Katowicach odbyła się konfe­

rencja prezesów kół przyjaciół i opie­
kunów Związku Harcerstwa polskiego 
na Śląsku. Na konferencji poruszono 
sprawę przyjazdu do Poiski twórcy 
skautingu, Gen. Baden Powella, oraz 
programu jego pobytu w Pojsce. Gen. 
Baden Powell przyjadzie do Polski w 
połowie sierpnia r. b. i weźmie udział 
w międzynarodowym kongresie skau- 
tek, który o d b ę d z ie  się na Buczu pod 
Skoczowem. Gen. Banden-Poweila po­
witają także instruktorzy skautów sło 
wiańskich, gdyż w okresie od połowy 
lipca do połowy sierpnia odbyć się 
ma na B u c z u  pierwszy wszech- 
słowiański zjazd — obóz instruktorski. 
Ze Śląska uda się Gen. Baden Powell 
na Pomorze, gdzie na jeziorze Gar- 
czyńskiem odbędą się międzynarodowe 
regaty. Na zawody te wyśle harcer­
stwo śląskie 35 drużyn kajakowych.

Tydzień propagandy trzeźwości.
Polska liga przeciwalkoholowa or­

ganizuje w dniach 1—8 lutego b. r. 
tydzień propagandy trzeźwości, nad 
którym protektorat objął ks. prymas 
Hlond.

W poszczególnych środowiskach 
zorganizowane Dędą liczne odczyty i 
pogadanki propagandowa, mające na 
celu uświadomienie społeczeństwa o 
fatalnych skutkach alkoholizmu.

Na wniosek centralnego wydziału 
wykonawczego tygodnia propagandy 
trzeźwości Ministerstwo Wyznań Rei. 
i Ośw. Publ. poleciło zorganizowanie 
w szkołach pogadanek i wykładów, 
poświęconych zagadnieniu alkoholiz­
mu. Staraniem związku nauczycieli 
abstynentów został wydany dla nau­
czycielstwa pomocniczy podręcznik 
p. t. „Szkoła a zagadnienie alkoho­
lizmu".

Wszelkich informacyj o tygodniu 
udziela centralny wydział wykonaw­
czy tygodnia propagandy trzeźwości— 
Poznań Al. Marcinkowskiego 26. Tam­
że znajduje się składnica abstynencka, 
wydająca propagandowe czasopisma: 
miesięcznik „ow it" oraz znany kwar­
talnik „Przyjaciel trzeźwości".

Ze strachu przed ślubem drapnał.
Panna Aniela straciła narzeczonego 

i 10 zł.
Do zamieszkałej w Zawierciu przy 

ul. Kruczej 13, Anieli Frączek smalił 
oddawna cholewki piękny młodzian 
p. Feliks Styczeń. Adorator p. Anieli 
stale unikał rozmowy na temat ślubu 
i spraw z nim związanych, pragnąc 
widocznie okres narzeczeństwa prze­
dłużać w nieskończoność. Onegdaj p. 
Aniela przyparła do muru pana Fe li­
ksa, który zgodził się dać na zapo­
wiedzi.

Stało się jednak coś nieoczekiwa­
nego. W drodze do plebanji p. Feluś 
wyłudził od panny Anieli 10 zł. i ka­
żąc jej czekać na siebie, znikł, jak 
kamfora. Po parogodzinnem bezsku- 
tecznem oczekiwaniu, panna Aniela 
opowiedziała o całem zajściu w komi- 
sarjacie. Policja poszukuje tchórzliwe­
go amanta.

Tragiczna ucieczka przemytników
Na granicy polsko-litewskiej w re­

jonie Druskiennik, rozegrała się tra ­
giczna scena, którą w biały dzień ob­
serwowano z polskiego brzegu Niem­
na. Przemytnicy z L itw y, w liczbie 
4 osób, zjaw ili się nagle nad brzegiem 
Niemna po litewskiej stronie ostrze- 
liwując się z rewolwerów goniącym 
ich strażnikom litewskim. Dostawszy 
się do łodzi patrolowej,usiłowali prze­
prawić się na polską stronę. W chwi­
l i  odbijania łodzi posypał się na nich 
grad kul karabinowych, zarazem zaś 
żołnierze litewscy poczęli rzucać gra­
naty ręczne. Jeden z pocisków tra fił 
do śro ka łodzi i wybuchając, rozer­
wał na strzępy zarówno łódź, jak i 
wszystkich przemytników.

Niejaki Jaeger, z zawodu tkacz, 
będący bez pracy od dłuższego czisu, 
z powodu zamknięcia fabryki wyro­
bów bawełnianych, w której kiedyś 
był zatrudniony na przedmieściu Ber­
lina, chodząc w roku ubiegłym bez 
celu po ulicach miasta, wstąpił do 
kolektury Ioterji, gdzie niemal za 
ostatnie grosze nabył ćwiartkę losu, 
Szczęście uśmiechnęło się Jaegerowi, 
gdyż na numer ten padła główna 
wygrana, z której, po strąceniu pro­
centów na rzecz skarbu Rzeszy, szczę 
śliwiec otrzymał sto tysięcy marek. 
Jako człowiek przezorny, całą sumę 
ulokował w Banku Rzeszy i rozpoczął 
inne życie.

Ponieważ wszyscy czterej, którzy 
należeli do szczęśliwego losu i posia­
dali ćwiartki tegoż, byli ludźmi bied­
nymi, przeto prasa podała dokładne 
ich życiorysy, adresy mieszkań i t. d. 
Z tych dokładnych informacyj sko 
rzystał skwapliwie niejaki W illi Hart­
mann, dawny kolega świeżo upieczo­
nego bogacza Jaegera, z którym k ie ­
dyś w piasku się bawił. Sprytny 
W illi umiał podejść swego dawnego 
przyjaciela, któremu naopowiadał, że 
buduje dom, zakłada nadzwyczaj do­
chodowe przedsiębiorstwo i dlatego 
potrzebuje pieniędzy. Łatwowierny 
Jaeger, człowiek uczciwy, niepodej-

rzewając nic złego, bez wahania po­
życzył koledze pieniędzy, a w nieistnie 
jącejego „przedsiębiorstwo” wpakował 
50 tysięcy marek. Gdy jednak prze­
konał się, że padł ofiarą, żądał zwrotu 
pieniędzy, jednakże goły, jak święty 
turecki — przyjaciel zbył go niczem, 
wobec czego sprawa oparła się o sąd. 
W ilii wziął sobie adwokata, który je ­
dnakże widząc, że na golcu zarobi 
niewiele, puścił go w trąbę i zaofiaro 
wał swe usługi Jaegerowi, który 
jeszcze posiadał sporą gotówkę.

Ale adwokat nie kierował się by­
najmniej szczerością, lecz chciał do- 
dopomóc swemu ojcu, który posiadał 
kiedyś w ielki skład obuwia, lecz ży­
jąc z utrzymanką, wszystko stracił i 

ostanowił odreparować się, oczywiście 
esztem jakiegoś naiwniaczka. Takim 

właśnie okazał się Jaeger, który na 
propozycję adwokata, bez żadnych 
zastrzeżeń wyraził zgodę okazania 
pomocy panu Thiele, tak się bowiem 
zwie ojciec adwokata i postanowił 
przystąpić z nim do spółki, t. j, do 
handlu obuwiem.

Jaeger, który dawniej nie wiedział, 
jak wygląda książeczka czekowa, na 
życzenie starego oszusta i łajdaka, 
Thieiego podpisywał czeki, które 
Thiele wmig spieniężał. Wreszcie 
wszystko wyszło na ja'*': nieopatrzny

Jaeger zmiarkował, że oadł ofiarą 
drugiego, bardzo wyrafinowanego o- 
srusla i iego syna pomysłowego 
adwokata. I tu zażądał oddania pie­
niędzy, ale Thiele, mający już wiele 
awantur w życiu, oświadczył, że jesz- 

* cze jemu należy się od Jaegera przy- 
najmniej 6 miesięczne odszkodowanie, 
gdyż nie należał do spółki, lecz rzeko­
mo pracował w nieistnieiącem przed­
siębiorstwie, jakie sam Jaegerowi wy 
imaginował. Zaskarżył więc go do 
sądu, który jednakże pretensje starego 
oszusta odrzucił, jako nieuzasadnione.

Teraz dopiero Jaeger otrzeźwiał i, 
widząc całą grozę swego położenia, 
zaskarżył do sądu Thieiego i jego 
syna adwokata, obu wyrafinowanych, 
niebezpiecznych oszustów.

W berlińskich kołach prawniczych 
sprawa ta nabrała wielkiego rozgłosu, 
z ogromnem zaciekawieniem oczekują 
wyniku procesu, który obfitować bę­
dzie w wiele sensacyjnych momentów. 
Ogólnie mówią, że adwokat Thiele 
zostanie pozbawiony prawa wykony­
wania swego zawodu, a ojciec jego 
ma powędrować do kryminału.

Tak to — fortuna kołem się toczy, 
kto nie umie szanować pieniędzy, 
szybko je może stracić przez swą 
nieopatrzność.

Ca u s łys zym y  dziś  p rz e z  fładjo?
W a rsza w a , dn ia  28 s tyczn ia .

11.20 K om . in e te o ro l.  G łó w n . W o js k . S ta c ji 
M et. d la  K o m u n ik a c ji L o tn .

11.45 P rz e g lą d  p ra s y  k ra j.  P A T .
11.58 S y g n a ł czasu z W a rs z . Obs. A s tr  

h e jn a ł k ra k .
12.05 P ro g ra m  na dz. b ież .
12.10 P ły ty  g ra m o f.
13.10 U rz . kom . P ań s tw . In s t. M et.
13.15 K o m u n ik a t g o spo da rczy .
14.50 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
15.15 K o m u n ik a t L .O .P .P .
15.25 „W ś ró d  k s ią ż e k 1*.
15.45 G ie łd a  p ien . o ra z  kom . C e n tr. B iu ra  

H y d r .  d la  ż e g lu g i i ry b a k ó w .
15.50 P ro g ra m  d la  d z ie c i m ło d s z y c h .
16.20 F ra n c u s k i.
16.40 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
17.10 O d czy t.
17.35 K o n c e r t  k a m e ra ln y .
18.50 R o zm a ito śc i.
19.15 „W ia d o m o ś c i b ie żą ce  ro ln ic z e " .
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 W ia d o m o ś c i sp o rto w e .
19.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
19.45 P ras . D z ie n n ik  R a d jo w y
20.00 F e lje to n  p. t. „K ilk a  s łó w  o p s y c h o ­

a n a liz ie " .
20.15 M u z y k a  le kka .
21.25 S łu c h o w is k o .
22.10 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
22.40 D o d a te k  do P ras. D z . R adj.
22.45 U rz ę d . kom . P aństw . In s t. M et. i ko­

m u n ik a t  p o lic y jn y .
22.50 M u zyka  tan eczna .

BIURO U m D Y H R C Y J H D -m K n S O U D -U Y U m D D W C Z E
„Polhaz” n ie ja  UolnoŚGi 3 2
Z A Ł A T W IA :  W in d y k a c je  z w e k s li,  w y ­
ro k ó w , re w e rs ó w , ra c h u n k ó w  o tw a r ty c h  

o ra z  d łu g ó w  p rz e d w o je n n y c h . 
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i  oso b is te  w  k ra ju  i zag ran icą . 
W Y K O N Y W U J E : T łu m a c z e n ia  z p o l­
sk ie g o , n ie m ie c k ie g o , fra n c u s k ie g o , an­
g ie ls k ie g o , ro s y js k ie g o  i p rz e p is y w a n ia  

m aszyn o w e .
P IS Z E : P ro śb y , p o d a n ia , a p e la c je  do 

w s z e lk ic h  w ła d z  i  u rz ę d ó w . 
W y k o n a n ie  s z y b k ie ! O p ła ta  m in im a ln a ! 
P o ra d  fa c h o w y c h  u d z je la js i^ b e z ^ ła tn ie ^

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p is m  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i czasop ism a k ra jo ­

w e  i za g ra n iczn e . 
S P R Z E D A JE : W y ro b y  ty to n io w e , p a p ie ­
ro s y , o ra z  z n a c z k i s te m p lo w e , p o c z to w e , 

w e k s le  i t. p 
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Ambrozio-Pietrukiewicz! o k re ś la : n ie o ­
m y ln ie  c h a ra k te r, z a ls ty , w a d y , te ra ź ­

n ie js z o ś ć  i p rz y s z ło ś ć , C zę s to cho w a , R y ­
n e k  W ie lu ń s k i 1.

Student p rz y g o to w u je  do g im n a z ju m  
o ra z  u d z ie la  k o re p e ty c j i  w  za k re s ie  8 

k las . W ia d o m o ś ć  w  a d m in is tra c ji S ło w a " 
sub. „ S l . “

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń - P rz e d  te k s te m  40 g r  za w ie rs z  m m ., na des łane , w  te k ś c ie  i za te ks te m  30 g r., — ta b e la ry c z n e  50 proc, d ro ż e j,  z a g ra n ic z n e  100 p ro c . D ro b n e  o g ło ­
szen ia  10 g r. za w y ra z . N a jm n ie js z e  1 z ł. — B e z ro o o tn i i  p o s z u k u ją c y  p ra c y  k o rz y s ta ją  z 50 p ro c . u lg i p rz y  zam ieszczan iu  og łoszeń  d ro b n y c n . - W s z e lk ie  k o m a a iira ty  z rzesze ń

i stow, ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  um ie sz cza n e  są bezp ła tn ie

nactalny S ods>9wialg;alqy: KAZIMIERZ PUB WIN.___________________ ________________    Wvdav.ron: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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